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Pisną poświęcone sprawia robotników i inteligencji pracującej
Cena prenumeratę: 

Miesięcznie fók.400 
ra prowincji „ 500 
l ą m ą  „  000

UWAGA: Prcwimsratą, 
rraz n 'n t lM i nalełnoścl 
tm eiylane pocztą, nala­
ły  adresować jak nastę*
ruje:

PAWEŁ UWBANIAK 
l<di, Przejazd Hr. i ,  

..Fraca".

Administracja otwarta od g. 9 rano 
„..... . do 7 wieczorem.................

R e d a k to r  przy jm uj®  ws wiórki i p ią tk i  
od 6 —  7 w ie c z o re m ..................

F e k r e t a r j a t  R e d a k c j i  o tw a r ty  d la  pu-
ł>] iczności od  6 —8 w i e f t z . codz ienn ie .

Fękopltów ni«nada'ących eię do draka Reiakejs 
------------- nie z w T i x i .  • —- —̂ *

Artykuły bez omacreaia Iisaorarjuai u w itia s
— — — ti zt bczptatae. —  —  —

C E N A  OGŁOSZBtf:
Przed teksteaa rak. 83.— 
wtekśele mk.lOO.—rekla­
my m'<. 50.—, aekrelo* 
rak. 40—, komunikaty 

mk. 50, zwyczajne mk. 25 
7a wiersz nomparelowy 

Jednołamowy. 
Ogłoszenia drobi* 10 mk. 
z* w yrai, dla poazakują- 
cyeb prasy oraz zagubione 

dokumenty mk. 8. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 
50 proc. drożej. — Zagra­
niczne o 103 pro:. d ro ttj. 
Ogtjszenla a t l i f U i j  pa 
p.tj «rijci. Si ¡»raa. ita ti!

rwakcja i administracja Przejazd Na 8.
.......... .III
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Prenumeratą i ogłoszenia dla pisma „Praca" przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15.

rogram finansowy rz
Sprawa naprawy finansów Rze­

czypospolitej staje się pierwszą tro- 
uką rządu i narodu. Hasło uzdro­
wienia polskiego organizmu skar­
bowego winno być probierzem przy 
nawiązywaniu wszelkich zagadnień 
naszego życia państwowego i spo­
łecznego.

Kryzys gospodarczy 1 związa­
no z nim kłopoty skarbowe, depre­
cjacja waluty— nie mogły nas omi­
nąć w żadnym razie, jako absolutna 
konieczność wstrząśnień wojennych 
i szybkiego, należycie nieprzygoto­
wanego przejścia do samodziolnego 
bytu państwowego. Nicwspólmier- 
ność dochodów i rozchodów, wzrost 
«misji pieniędzy papierowych jest 
charakterystyczną cechą powojen­
nych budżetów państw. Zjawiska te 
na naszym gruncie musiały wystą- 
j>'ć o wriole jaskrawiej, zważywszy 
na 'komplikacje, związane z trudno- 
> -tą skoordynowania różnych syste­
mów skarbowych poszczególnych 
dzielnic, na brak wykwalifikowa­
nych sil urzędniczych, na przeszko­
dy wywołane paroksyzraami etatyz­
mu. tią/.enie do ujęcia wartkiego 
życia gospodarczego w szereg za­
wiłych socjalistycznych doktrynek 
za eksperymentalnych rządów tow. 
Moraczewskiego.

Samo złamanie kanonu równo­
wagi f ;< owej w pierwszymokre- 
fie budowania państwowości pol­
skiej nie jest jeszcze czemś okrop- 
nem, roby uprawniało nas do ka­
mienowania budowniczych. Dopiero 
f* t, że w ciągu 3-ch lat niepodle- 
k ści ni«- zrobiono prawie nic dla 
ratowania skarbu, że nio postarano 
się nawet o przeprowadzenie osta­
tecznej prawnej unifikacji podatko­
wej i zrównania ciężarów na rzecz 
skarbu mieszkańców wszystkich ziem 
Polski, że dopuszczono do kolosal­
nego u zrostu tempa spadku marki 
polskiej, uprawnia obywateli do roz­
gorycz )ia, do postawienia wrzutu 
nled !< twa dotychczasowym ster­
nikom nawy państwowej. Obecne 
położenie finansowe Rzeczypospoli­
tej jest b. ciężkie. Potrzebne są środ 
ki radykalne: Do ich przeprowadze­
nia—człowiek zdecydowany i świa­
dom odpowiedzialności. Waśnie i am­
bicje partyjne ucichnąć muszą.Rząd 
konał;!< yjaie powołany ma prawo 
wyrr? największych ofiar od 
W8"” . -eh warstw narodu. Nieczas 
m u ' "6 • mienie pod nogi, gdy po- 
»Ułi.iim in mora.

Tylko w płaszczyźnie tego pa­
triotycznego i państwowego stano- 
"^»kn moż my rozpatrywać esposo 
K W U-italskiego.

Nowy minister skarbu w -sto ­
sunku do Sejmu zajął inną t alkiem 

taktyczną, niż poprzednicy.

Zamiast słodkich słówek o ol­
brzymich bogactwach kraju i św ie­
tnych horoskopach w przyszłości, 
zamiast tyle razy słyszanego „jakoś 
to będzie“, scharakteryzował sytua­
cję finansową jasno i wyraźnie.

„Stoi przed nami alternatywa: 
albo pójdziemy na dno przepaści, do 
której z przyspieszoną zmierzamy 
chyżością, albo też ogromnym wspól­
nym, ale skoordynowanym i natych­
miastowym wysiłkiem wyjdziemy z 
zamętu. Do tego potrzebna jest o- 
tiara wszystkich: rządu, Sejmu i 
całego społeczeństwa“; „za wszelką 
cenę, choćby brutalnie, byle szybko, 
musimy polepszyć i uzdrowić nasze 
warunki gospodarcze, administra­
cyjne i skarbowe“.

Jako zasadnicze warunki odbu­
dowy finansów państwowych p. Mi­
chalski uważa: 1) podniesienie pro­
dukcji, 2) redukcję, wy datków opar-r 
tą: a, na zasadzie, że Sejm może u- 
chwalić tylko taki wydatek, na któ­
ry zgodził się rząd i który ma po­
krycie, oraz b) przyznaniu ministro­
w i skarbu prawa założenia veta w  
odniesieniu do wszystkich wydat­
ków, żądanych przez którykolwiek 
z resortów, 3) podniesienie\ docho­
dów, wprowadzenie „jednorazowej 
oliary narodu“, skasowanie, więcej 
kłopotów niż korzyści przynoszą­
cych monopoli, uproszczenie admi­
nistracji skarbowej, której obecna 
organizacja i funkcjonowanie woła 
o pomstę do Boga, 4) stabilizację 
waluty, której ciągły spadek w war­
tości uniemożliwia jakąkolwiek ra­
cjonalną politykę gospodarczą i skar­
bową.

Program p. Michalskiego od­
znacza się jasnem zdaniem sobie 
sprawy z sytuacji i tem jest wyż­
szy od mdłych, optymistyczno-po- 
cieszających wywodów jego po­
przedników.

Nie znáczy to jednak byśmy 
mogli w całej rozciągłości poprzeć 
expose nowego ministra skarbu. W 
punkcie programu o konieczności 
podniesienia produkcji mamy ukry­
ty atak na podstawową reformę 
społeczną—8-mio godzinny dzień pra­
cy. Pan minister mówi wprawdzie 
tylko o prośbie do robotników w  
imię dobra O jczyzny , tylko o dobro­
wolnej zgodzie robotników, nie zaá 
o skasowaniu ustawy, ale wiemy 
dobrze, jakby w praktyce taka fa- 
brykancka prośba wyglądała. Pro­
dukcja zależy nie tylko od długości 
dnia pracy, ale przedewszystkiem od 
organizacji samej wytwórczości, 
rynków zakupu i zbytu. Zamiast o 
przedłużeniu dnia pracy, należałoby 
raozej mówić o podniesieniu inten­
sywności pracy w  ciągu jednostki 
czasu. Patrjotyczny lud robotniczy

polski w imię dobra państwa nie 
pożałuje wysiłków, ale nie dla po­
większenia liczby bezrobotnych i 
obniżenia skali plac na korzyść fa­
brykanta.

Zamierzone oszczędności nie 
mogą w żaden sposób ograniczać 
wydatków na oświatę, w szczegól­
ności na szkolę powszechną, na rea­
lizację i rozszerzenie ustawodaw­
stwa socjalnego oraz instytucji o- 
pieki społecznej i zdrowia publicz­
nego.

W stosunku do przewidzianych 
pewnych egraniczeń reformy rolnej 
trudno mieć zastrzeżenia, jeżeli w ieś  
wzbrania się płacić podatki. Chcąc 
korzystać z dobrodziejstw państwa 
demokratycznego, chcąc przeprowa­
dzić tylko słuszną likwidację pozo­
stałości feodalnego władania ziemią, 
włoścjanie winni wreszcie pojąć 
konieczność ponoszenia na rzecz 
tego państwa ciężarów.

P. Michalski zapowiada poda­
tek „ofiary“, uznaje więc dawno 
przez stronnictwa demokratyczne 
propagowaną zasadę, żo państwo w 
potrzebie winno brać, a nie poży­
czać. Zamiary najgodniejsze po­
chwały, byleby tylko pan minister 
przetrwał przy ich przeprowadzeniu. 
Wierzymy, że p. Michalski przyjdzie 
do Sejmu z projektem ustawy „jed­
norazowej ofiary narodu“, której 
stopa podatkowa dosięgnie wzorem 
niemieckiego podatku ofiary do 
65 proc. majątku, wierzymy, że da­
nina nie będzie rzucona w „beczkę 
bez dna“, lecz zużyta na pokrycie 
bielących wydatków, stanie się pod­
stawą reformy finansów.

Wreszcie p. Michalski obiecuje 
w pompatycznych słowach walkę 
ze spekulantami, przemytnikami i 
dorobkiewiczami wojennymi. Komu­
nały na ten temat wypowiedziane 
buńczucznie, nasunęły słuchaczom 
wątpliwość, czy walka ta nie skoń­
czy się na słowach, jak z ową przy­
słowiową szubienicą £na paskarjy 
poczciwego Paderewskiego.

Na program pana Michalskiego 
możnaby się z pewnemi zastrzeże­
niami, z pewnemi nieodzownemi z 
punktu widzenia polityki robotniczej 
poprawkami, pisać, o ile go zdoła 
on przeprowadzić, o ile kapitalisty­
czny minister zdobędzie się na czy­
ny i sięgnie do kapitalistycznej kie­
szeni, a nie poprzestanie tylko na 
retoryce.

Najbliższa przyszłość, działal­
ność administracyjno - skarbowa, 
projekty ustaw podatkowych, jakie 
przedstawi Sejmowi, pokażą społe­
czeństwu, czy nowy minister rze­
czywiście jest „budowniczym św ia­
domym celu, który pewnie na ru­
sztowaniu stoi, twardo trzyma kiel- 
nię w dłoni i ma pewność, że bu­
dowę planowo zaczętą, planowro 
skończy“.

Nasze ustosunkowanie się do 
rządu zaleieć będzie od czynów, od

faktycznych rezultatów pracy nad 
dźwiganiem państwa z gospodarcze­
go upadku, nie zaś od słów, choć­
by najwięcej obiecujących zapo­
wiedzi.

Kazimierz Uiazdowski.

Końcowe prace.
BERLIN, 9. G enew ski k o ^ p o n - J a n t  

,Bori.  T g b .“ donos i ,  że rzeczoznawcy H e ­
rold i H odacz  p ra c u ją  dzisiaj w piątek 
n a d  protokułem , k tó ry  ma być przed łożo­
n y  Kjffli ji Czterech . K om is ja  Czterech 
za jm ie  się om ów ien iem  tego  protokuiu .

O so b a ,  k tó ra  jest  bardzo  dobrze  po­
info rm ow ana  o pracach L gi, zapew niała  
k o re sp o n d e n ta  „B :r l .  T g b . ' ,  że  sprawoz* 
d ł n i e  Kom isji Czterech będzie przedłożo- 
n s  Radzie Ligi w środę a lb o  we czw artek  
n as tę p n e g o  tygodnia . S p raw ozdan ie  Rady 
Ligi będzie wobec tego  po d an e  do wia- 
d m io ś ^ i  publicznej w pią tek  w zględnie  w 
so b o tę  p rsysz lego  tygodnia .

Na najiiiższem posiedzeniu Rady Dgi...
PARYZ, 0 (PAT). Donoszą tu, żo 

na najbliższem posiedzeniu Rady 
Najwyższej ma być ogłoszona decyzja 
w sprawie G. Śląska. Równocześnie 
Francja ma zaproponować zniesienie 
okupacji Dusseldorfu, Ruhrortu i Duis­
burga.

Propozycja ta pozostawać ma w 
związku z ostatnią notą Nolleta. Po 
spełnieniu warunków, wy łuszczonych w 
tej nocie, nastąpić ma zniesienie okupa­
cji tych miast.

Prze d  czw artkiem  decyzja 
wiadomą nie będzia!

PARYŻ, 9 (PAT). .New York He­
ra ld “ donosi z Gonewy, że jest rzeczą 
bardzo mało prawdopodobną, aby decy­
zja Rady Ligi Narodów w sprawie sląs- 
kiej była opublikowana przed czwart' 
kiein.

Dziennik donosi, że członkowie Ra­
dy Czterech zakomunikowali w ostatnim 
tygodniu decyzję swoją innym człon­
kom Rady, którzy przesłali kopję tej 
decyzji swym rządom. Niektóre rządy 
wypowiedziały się przeciwko pewnym 
klauzulom tej decyzji i poleciły swym 
przedstawicielom, aby nia wyrażali zgo­
dy na projekt rozwiązania sprawy bez 
przeprowadzenia nowej dyskusji. Człon­
kowie niestali Ligi zauważyli wobec te ­
go, że jeżeli rządy miały udzielić in­
strukcji Radzie Ligi, to sprawa nie po­
winna była być wogóle przekazywana 
Lidze Narodów.

Zdaniem dziennika, decyzja Rady 
Czterech wprowadza pewne zmiany d« 
projektu hr. Sforzy i proponuje utwo­
rzenie komisji, złożonej z 8 członków 
polskich i 3 niemieckich, któraby miał» 
na cela uregulowanie nieporozumień 
mogących wyniknąć na tle ekonomic*- 
nem między Polakami a Niemeaini.

Anglją pragnęłaby przydzielić Ka­
towice i Królewską Hutę Niemcom.

Pesymisf/czoy nastrój flisnisós.
BERLIN, 9. G enew ski k o re sp o n d en t  

„Lokał— Anzeigera* te le g ra f i i»  do s w tg *  
d z ienn ika  n a s tęp u jąca  p asym is tycza*  9pra* 
woadinie:
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Wbrew don iesien iom  ni« są  o b ra d y  ' 
Rady Li^i N a ro d ó w  w spraw ie  g ó rn o ś lą ­
skiej do*.fthc?a& ukończone. P race  w stę­
pne Kom isji Czterech zbliżają się Jednak* 
4e do końca. W edług  rozm aitycb b i rd z o  
powagił/tSf oznak n s le ty  t ię  liczyć z pra- 
Wc .... »e ir ,  i t  sp o so b y  rozwiąza
nia, nad którym i się ubecnic Komisja Czte- 
iccb zastanawia, tyczą *•$ podziała  o b s z a ­
ru p izem ysiow ego , co je*: tów noznaczne  
z pogw ałceniem  tyczeń  N i*m ców g ó m o -  
iląskicb , wyrażonych *  czasie plebiscytu  
u prócz tego  w prost ka tastrofą  g o sp o d a r ­
czą O . Siąska. W każdym razie zdaje się 
b>ć p rrw ie  i e  v yk luc?ona wszelka n adz ie ­
ja, ażeby  zapadła  decyzja  możliwa do  
przyjęcia  przez Niemcy.

Do przedstaw icieli  fiie tu ie .k ich  ro b o ­
tn ików  G. Siąska przyłączy« *iQ *  o s ta ­
tnich dniach znany przyw ódca robo tn i­
ków niemieckich '. do  R eichs tagu  
Hue, k ó  y równie* c J s ł  ł p c i o b n o i ć  roz­
mawiania  z n lo ro d a jn c m i  e so b i i to śc i  ni'.
1 on t a k ie  ma w r z e n i e ,  rozs trzygn i^-  
c e  n ie  będzie k u rz js tu e  d h  robotn ików  
niemieckich.

flawy kawał.
M E D JO L A N , 9 (PA T ). „ C o r i h r e  

d e l la  scr:>** donoel, to  s  to ren ó w  przo* 
m y ś lo w y c h ,  k tó ro  m a ją  b j ć  n r z y z n t n e  
l ’o lscc ,  N ie m c y  b ę d ą  m og li  z e r z y s tn ó  
p o d  w z g lę d e m  g o s p o d a rc z y  nu box żad- 
nyeli przoŁzłród, żo granic.? colnej m ie d z y  
te r e n e m  p o ls k im  a n ie m ie c k im  m e 
będz ie .

Przedsiębiorcy angielscy na Górnym
Sl^SkU.

B E R L IN  9. D z ie n n ik i  d o n o sz ą  z 
<1 S ią s k a ,  żo p rz o d s ta w ic ie le  w ie lk ie g o  
p rz e m y s łu  a n g ie l s k ie g o  p r z y b y l i  znów  
n \  0 .  S lą e k  ce le m  d a l s z y c h  p e r t r a k t a c j i  
■/, w ła śc ic ie la m i  h u t ,  a  z w ła s z c z a  kop a lń .  
C e lem  ich  ro k o w a ń  jo s t  u d z ia ł  k a p i t a łu  
an g ie lsk ie g o  w p rz e m y ś le  g ó rn o ś lą s k im .  
K ap ita l iśc i  a n g ie l s c y  w y k u p i l i  j u ż  o b ­
s z a ry  ko ło  Z a b rz a  i K a tow ic .

P o d a ją c  tę  w iad o m o ść ,  tw ie rd z i  
„A c b t  U h r  A b e n d b la t t* ,  żo n ie  ch o d z i  w 
ty m  w y p a d k u  o w y k u p ie n io  p o s ia d ło śc i  
n ie m ie c k ic h ,  ty lk o  o u d z ie le n ie  o b ceg o  
k a p i t a łu  p rz e d s ię b io rc o m ,  o ie rp ią n y m  
w s k u te k  b r a k u  go tów ki.

Z mierzona likwidacja czte­
rech ministerstw.

Zamach na Min. Pracy.
WARSZAWA, 9. N a  t e m a t  z a rzą -  

ci .ń o s z c z ę d n o ś c io w y c h  p . M ich a lsk ieg o
1-r 'ży  pogłos!««, i e  m a  b y ć  z n ie s io n e  
m in i s t e r s tw o  z d ro w ia  p u b l ic z n e g o ,  n 
je ^ o  a g e n d y  p r z y d z ie lo n e  m in i s t e r s tw u  
s; r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  p o z a  t e m  rz e k o m o  
p rz e w id y w a n e  j e s t  z n ie s ie n ie  m in is te r*  
s iw a  p o c z t  i t e le g ra fó w ,  z p r z e r . r a n ą  
te g o ż  m in i s t e r s tw a  na  d e p a r t a m e n t  p r i y  
m in i s t e r s tw ie  p rz e m y s łu  i h a n d lu ,  z 
p o w ie rz e n ie m  k ie ro w n ic tw a  ( « g o i  de* 
p a r t a m e n t u  p. S te s ło w ic z o w i .

R ó w n ie ż  k rą ż ą  p o g ło sk i  o l ikw idacji  
m in i s t e r s tw a  p ra c y  (ł), U ó  cby  m ia ło  
w e ,ść  w s k ła d  j e d n e g o  z m in i s t e r s tw  
r e s o r to w y c h .  P o n a d t o  m a  n a s t ą p i ć  
ly c h łd  l i k w id a c j i  m in i s t e r s tw a  a p r o w i ­
zacji.

Dodatnia wyniki spftu 
ludności.

W ARSZAW A, 9. W ład ze  o l r z y m s ly  
! u i  p ie rw s z a  r d a c j s  o  w yn ikach  <nisu 
lu d n o śc i .  N a o g ó ł  epia wvp'- 'U .¿o d a tn io ,  
ł t y lk o  w n i e ’ t ó r y c h  D kręgaon  'u J n o ś ó  
u j m a w i ü i a  p o d p is u  r.a a r k u s z a c h  j u t o ­
wych.

Z G alic j i  wsc '.iotl.iiei > i i ; « ł y  
b e j e ,  i e  g d z .e n ie g d z ie  ch t 'op i r-i 
by  n ie  m u s ie l i  s k łó c a *  zez *>'. o 
z j z . ’.b ivü to  s k ła d a ły  w *.» >*%?.''■*** ril~ '  
o b e c n y c h  m ęż c z y zn ,  ' o h siy. i
te  w y p a d k i  ¿ d a rz y ły  « s ,  »f*ko » r - V i# c w o
i c a ło ś c i  s p is u  n ia  iw iy c s jl<,\

N a t o m i a s t  w KiefackitJ ii  k * ię ia  b u n -  
io w a li  c h ło p ó w  wskazują«*, I»  i p  i  lud- 
r.ości m a  n a  c a lu  *prav;y  . rc d a i l io w e .  
D o c h o d z e n ia  wyl.n.tały, i a  >*• b sk u p  
Ł o z iń sk i  t a j ą ł  w o b e c  a p b u  
s ta n o w is k o ,  a  a k c ja  k się ty  by ła  w łaśn i ł  
w y n ik iem  te g o  jego  s i ' i n o w l e f a .  N ie ­
k tó r e  . gm iny  w i e c i e  ^»•¿łjfy  d o  iVar* 
iz a w y  d e le g a c jo .

J a k  s ły c h a ć ,  spis k . i* i 'S c l  
t  k o ń c e m  b ie ż ą c e g o  <ni*i.łąc« » p u c o ­
w an y  i w p ie rw s z y c h  <óróecb s:a t>jpada  
p. Huttk m ógł p r z e d s ta w ić  [3gO
w ynik i-  t'AMüji » « » 'j iu c y in s j .  N n ie iy  
«»- ’ t .Ć , ;  i» v . i  Cics>yń»*i
d U  ve> v  - - b« s- . t n r o i r 1, $ r j  •. i ;■

<I

b o k  k o m i s a r z a  s p i s o w e g o  Pola '<a  by ł w 
C ie sz y n ie  t a k ż e  k o m is a r z  sp iso w y  N ie ­
m ie c .  M im o  t o  spia  w y p a d ł  n a  k o rz y ś ć  
p o lsk ą .

Manifestacja Wileńszczyzny.
WILNO, 9. (PAT). Ogłoszono tu 

program obchodu rocznicy zajęcia Wilna 
przez Gen. Żeligowskiego. Radi Miejska 
wystąpiła z wezwaniem do mieszkańców 
Wilna, aby pospieszyli wziąć udział w 
powyiszej uroczystości. Jednocześnie we­
zwanie wyraża r z  ść Gen. Żeligowskiemu, 
który wyrwał Wileńszczyznę z pod jarzma 
rządów kowieńskich, oraz składa cześć 
żołnierzom, ktćrzy nie pozwolili sobie 
odebrać prawa powrotu do kraju i zwró­
cili ludności największy skarb tj. wolność 
oraz m oiność złączenia się z Polską.

Wymiana 
druków politycznych.
W A R S Z A W A  9. f(PAT). P o l s k a  

p r z y s t ą p i ł a  w r. b. do k o n w e n c j i  b r u k ­
s e l s k ie j  z r. 1886, d o ty c z ą c e j  m i ę d z y n a ­
ro d o w e j  w y m ln n y  d ru k ó w  u rz ę d o w y c h .  
A k c ja  ta  j u ż  z a c z ę ła  p r z y n o s ić  w y d a tn o  
k o rz y ś c i .  Z W a s z y n g to n u  o t rz y m u lo  
Min. Spr.  Zngr.  p ie rw s z y  t r a n s p o r t ,  s k ł a ­
d a ją c y  sii; z 18 s k r z y ń  d ru k ó w , ogólnej 
w ag i około  2 t v 8. k lg .  D ru g i  t r a n s p o r t ,  
s k ł a d a j ą c y  s ię  z 13 s k r z y ń  o w a d z e  
1380 >klg. z n a jd u je  s ię  w d r o d z e  do 
W a rs z a w y .

P ie rw s z a  p r z o s y łk a  z a w io ra  około
2 ty s .  to m ó w  p u b l ik a c j i  u r z ę d o w y c h  a-* 
m e r y k a ń s k i c h ,  o d n o s z ą c y c h  s ię  do c a ło ­
k s z ta ł tu  ż y c ia  p o l i ty c z n e g o ,  gospodar*  
c zeg o  i k u l tu r a ln e g o  St. Z jedn .,  i -o lska  
o t r z y m a ła  z a te m  s p r a w o z d a n ia  ro c z n e  z 
d z ia ła ln o ś c i  p o s z c z e g ó ln y c h  d e p a r t a m e n ­
tów o rg a n iz a c j i  s a m o r z ą d o w y c h ,  s p r a ­
w o z d a n ia  k o n g r e s u  i s e n a tu  o ra n  b a rd z o  
wiolo dzie ł  n a u k o w y c h .

W atto ś f t  m a te r j a ln ą  teg o  p i e r w s z e ­
go  transportu  o con ić  m o ż n a  w p r z y b l i ­
ż en iu  n a  20 m il jo n ó w  mk., i o t a k ą  eu-  
iiię dzitjki h o jn o śc i  r z ą d u  a m e r y k a ń s k i e ­
go ubogaciły cię k s ię g o z b io ry  n a s z y c h  
bibljotek p a ń s tw o w y c h .

Organizacjo, chcące k o r z y s ta ć  z 
możno* i u c z e s tn ic z e n ia  w w y m ia n ie  
międzynarodowego d o r o b k u  u m y s ło w e g o  
winny wejść w porozumienio z Biurom 
w y m ia n y  m ię d z y n a ro d o w e j ,  iuniaa^onują-r 
cem przy  Bibljołece Min. Spraw Zagr. 

•Warszawa, p a ła c  K ro n e n b e rg a .

Gospodarcza uzdrowienie Europy.
LONDYN, 9. (Polpress). 9-go p a ź ­

dz ie rn ika  rozpoczyna  się w Londynie  kon­
ferencja, m i j^ c a  na  celu om ów ien ie  ka-e- 
stji g o sp o d a rczeg o  uzdrow ien ia  Europy . 
W konferencji  m a łą  wziąć udział: A ‘)glja, 
F ranc ja ,  Włochy, Jap o n ja ,  H o lan d ja ,S zw e­
cja, Niemcy, W ęgiy  t Austria.

PARYZ, 9. (Polpress) . New-Yorski 
k o re sp o n d e n t  „Chicago Tribune*  donosi,  
l e  g r u p a  banków  am erykańsk ich  z p. 
M organem  na  czele  op raco w ała  projekt 
podn ie s ien ia  w alu t n :e ’.itórych państw  e u ro ­
pejskich  aa pom ocą  am erykańsk iego  ka­
pitału. P io jek t  będzie  rozpatrzony  na 
koLftrer.cji Londyńsk ie j .

P o l s k a  i  L i t w a .
Przeprosin? sowieckto.

W ARSZAWA, 9. (PATł- P o s .  P o lsk i  
w M es  w ie o t r z y m a ł  o d  k o m is a r z a  do  
s p r .  z « '  r. C z ic 2«*rino n o tę ,  w y r a ż a ją c ą  
g ł^ b o ^ ie  u b o le w a n ie  z p o w o d u  g o d n e g o  
p c tn ioT ^an in  in c y d e n tu ,  k tó r y  m is ł  tn le j-  
ł t e  t  f .?«che w o jsk o w y m  p o s e l s tw a  p o l-  
¿k ieg o  pu»;-.ownikiem R o m u a ld e m  Wo* 
Ilkow sk im , ari-t d r .  R sw ic z -K o la s lń sk im .  
K om isarz lu d o w y  do  a p ra w  zag r .  repu* 
b!i>l c o w i te k ie j  z ^ sn a c z a  je d n o c z e śn ie ,  
żo z o s ta ły  p rz e d s ię w z ię ta  w sze lk ie  ś r o d ­
ki c e le m  w y ja śn ie n ia  o k o l ic z n o ś c i  in c y ­
d e n tu ,  o r a z  u k a r a n i a  w in n y ch .

0 pnmos dla głodnej Rosji.
iM iU K SELA , s (PA T ). M ię d z /n a -  

r ( .d o « a  k o n fe re n c ja  d la  s p r a w  p o m o c y  
£:>?ji s tw ie r d z i ł a  n ie d o s ta te c z n o ś ć  p o m o ­
cy. n p a r te j  na  in ic ja ty w ie  p r y w a tn e j  i 
‘. ’i- ia ła  s p r a w ę  k ro d y tó w , j a k ie  n a le ż a ­
ła b y  t a ż ą d a ó  e w e n tu a ln ie  od  ró ż n y c h  
rzą d ó w . N a s tę p n ie  k c n fe re n c ja  o m a w ia ła  
i n a te t j a ln e  i m o ra ln e  g w ara iic jo ,  k o n iecz -  
u-i u la  uzy&kaui.a tyc l i  k re d y tó w .  W s s y -  

d e le g a c i  p o d z ie la l i  p rz e k o n a n io ,  to  
e n i e ż r  a r b y l i c  wsr.elkio w z g lę d y  po!i- 
ly czn e ,  Ta j e d y n i e  r e i  h u m u n .a u ra y  sri- 
s  in-ly*1i p rz e d m io łp m  ty ch  w y s i łk iw -  
W ic iu  d-fie/aiOw >*vr*7iło -ju-nję, le  i

u z n a n ie  p rz e z  r z ą d  so w ie c k i  w e w n ę t r z ­
n y c h  d łu g ó w  p o p rz e d n ie g o  r z ą d u  r o s y j ­
sk ieg o  w inno  p o p r z e d z a ć  u d z io le n ie  j a ­
k ic h k o lw ie k  k re d y tó w .

Rezu!(afjf konferencji.
BRUKSELA. 9. (PA T). Konferencja 

w sprawie pomocy Rosji dobiega końce. 
W piątek i sobotę  dyskusja toczyła sie 
głównie nad spraw ą gwarancji. D elegat 
angielski Grimm wyraził oninję, i e  rządy, 
chcące  udzielić kredytów, winny to  
uczynić dopiero po uznaniu przez so ­
wiety przedwojennych długów rosyjskich, 
oraz po powrocie norm alnych warunków 
tycia  ekonomicznego w Rosji. Pogląd 
angielski podzielały w większej lub 
mniejszej mierze mocarstwo, m ające 
swoje kapitały w Rosji.

Delegacja włoska krytykowała nie­
przejednany ch a ra k te r  tezy przedstaw i­
ciela Anglji, k tóra przec ie i  nawiązała 
6tosunki handlowe z Rosją.

Delegacja włoska wypowiedziała 
się za udzieleniem pomocy Rosji bez 
stawiania jakichkolwiek warunków.

Zdaniem prasy wniosek angielski 
złagodzony w szczegółach uzyska p raw ­
dopodobnie większość głosów.

Przyjęcie tezy angielskiej opóźni 
istotny udział w dziele pomocy tych 
rządów organizacji, któro nio zawierały 
poprzednio żadnych umów w tej sprawie. 
1 lis topada b. r. rządy przedstawią 
sprawozdanie o zasobach, n a raz ’e o d ­
danych do dyspozycji kom.tetowl po­
mocy.

Wszystkie delegacjo zgodziły się 
jednomyślnie na konieczność przepro­
wadzenia ankiety w Rosji.

Międzynarodowa komisja rzeczoznawców 
do Rosji.

BRUKSELA, 9.(PAT). Hav. M iędzy­
narodow a  K onferencja  w spraw ie  p o m c c /  
Rosji zosta ła  zakończona  przyjęciem  sze ­
regu rezolucji, m. in. p rzy ję to  rezolucję, 
za lecającą  w spó łdz ia łan ie  wszystkich or­
ganizacji  p ryw atnych oraz w yś łam e  do  
Rosji kom isji rzeczoznawców. P rz j  jęto 
rów nież  rezolucję  ośw iadczającą , że nie 
możliwe je s t  jak ieko lw iek  def in ityw na ro ­
zw iązanie  p roblem u g łodu ,  dopók i .nie zo ­
s ta n ą  us tanow ione  n o r n u l u t  w - iu n k i  e k o ­
nom iczne  w Rosji, przyjęto wreszcie re z o ­
lucję, lii&leżniając^. u u i . d ć iu e  kittiyio«* 
od trzech warunków:

1) Rząd sow ieckiiuzna p rzedw ojenne 
długi Rosji oraz  wszelkie zobow iązania, 
w ynikające z u s ta lonego  obecnego^ustro ju ;

2) na w szystk ie  udzie lone  kredyty  
o trzym ają  o d n o śn e  p ań s tw a  lów nej w arto ­
ści gwarancje;

y) kredyty będą zu iy te  tylko sto­
sownie do  wskazówek komisji rzeczoznaw­
ców i jedynie na zakupno najważniejszych 
artykułów żywności.

Wątpliwej warfcści głosy angielskie.
CH O R SEA , 9. (PAT). Z dan iem  p ra ­

sy angielskiej,  op in ja  w kolach J s inn fdn i-  
s tów zm ieniła  się znacznie ua rzecz ugody. 
Z daniem  „D aily  T e leg rap fu “ p a r t ja  ek s tre ­
mistów strac iła  wpływy w ś ró J  d e le g a tó w  
irlandzkich .

OezrcIiGcie w Anŝ i-
P O L D C H U , 9. (PAT). P rz e d s ia w i-  

Ciele partii pracy L ib o u r  party  przyjęliSza- 
p ro szen iaG eorga  na konferencję  w spraw ia  
bezrobocia , lecz odm ów ili  u d i u i a  w ko­
misjach, i oświadczyli,  źe  n ie  biorą  na 
s ieb ie  odpow iedzia lności za program , jaki 
zostan ie  osta tecznie  przez rząd u ło iony .

tiiadom ości telegraficzna
(—) W o b e c  te g o ,  że  z a r e k w i r o w a n e  

w h o te lu  „ V ic to r a *  w W a rs z a w ie  3^  
p o k o i  d la  p r z e d s t a w ic i e l s tw a  S o w ieck ie j  
U r a in y  r i e  z o s ta ły  d o t ą d  p r z : z  loka* 
to r ó w  o p u s z c z o n e ,  p rz y b y ła  dz iś  d o  
W a rs z a w y  M isja  U k r a iń s k a  z a m ie s z k u je  
n a  ra z ie  w w a g o n a c h  n a  d w o rc u  G d a ń ­
skim .

( —) N ie m ie c k ie  ź ró d ła  u r z ę d o w e  
d e m e n t u j ą  w  s p o s ó b  k a te g o r y c z n y  p o ­
g łosk i  o rz e k o m y m  z a m ia r z e  r z ą d u  
R zeszy  w y p ła c e n ia  P o L c e  5 m i l ja rd ó w  
m a r e k  n ie m ie c k ic h  ty tu ł e m  r e k o m p e n ­
s a ty  za  u s t ę p s tw a  t e r y lo r j a ln c  n a  G- 
S ią s k u .

(—) Przedatawiciel Rosji Sowieckiej 
w W arszaw ie  Keracha.i złotył wizyty 
po za |io»elstwem niemieckiem w po- 
«Wstwach; angitUklem. czechosłowac-

kiem, łotewskicm, fińskiem i estońskiem  
Wszyscy ci posłowie rowizytowali o ,  i
Karach ar. . t

Śii » .A

K a l e n d a r z y k .
Dziś F ranc iszka  Bor. y 
Jutro l lacydy

Wschód słońca, 6 m. 09 
Zachód 5 m. 27
Wschód księżyca 11 m. 17 
Zachód * ] m. 54

»
— Nowo przepisy o wyjeżdzłe z Pol­

ski do Argentyny. U rząd  E m igracy jny  za ­
w iadam ia , że od  1 l is topada r. b, obow ią­
zu ją  nowe przep isy  przy wyjeździ« x P o l­
ski do  Argentyny . Każda .o soba  bowism, 
w yjeżdżająca  do  A rgen tyny , op rócz  p rze­
p isanych  p o p rz e d n io  wiz i d o k nm » 'i tów  
podróżnych , m usi p o s iad ać  leg itym acyj ną 
kartę  osobow ą, t. xw. „ficha individual* , 
k tó rą  przy w izowaniu dok*ment<5w, skła­
dan y ch  przez p od ró łnych ,  wydawać będą 
k o n su la ty  a rg en ty ń sk ie  na spec ja lnych  
blankie tach.

Brak takiej legitymacji m oie wywo­
łać znaczne trudności przy wylądowaniu 
—aż do odmowy wylądowania przez 0*- 
ner Iną Dyrekcję Emigracji w Argentynie.

—  Podrożenie wizy anflislsklei. K on­
sul angie lsk i w W arszaw ie  podwyższy) 
op ła tę  za w izow anie  p aszpo r tu  z  p 6 .  ( a n ­
ta s te r l ings  ua » i pół, co wynosi p o d łu g  
obfcneico kursu  przeszło  SO tysięcy ie s h *  
pohkiehll!

—  Za nieley dno przekroczenia granity 
skazani zostali: Dressier Alfons m  7 Uot 
aresztu, Szojchet Iraak — grzywny 5‘) i ja  
marek lub 3 miesiące aresztu i K ind  Me* 
lida na zapłacenie 30 tys. mk. lub / ty ­
godni aresztu.

—  Zem sta  osobis ta?  (») W u b ieg ły m  
ty g o d n iu  w y a t r z a ła m i  re w o lw e ro w y m )  
z a m o r d o w a n y  z o s ta ł  w  S z a d k u  »lotpo 
d a r z  J ó z e f  P a w la k .  N ic  n ie  z rabov»*no  
Ś le d z tw o  w to! u,

—  ’a) Zabójstwo, c?y. Biynohojtit^o •" 
OnegdaJ w k o m ó rc e  d o m u  M  2 p u y  ul. 
S p o rn e j ,  n a  11 p iq t rz o  z n a iw io i io .fc " '!o i -  
n iego  A u g u s ta  Fi nlt'g£ptrj_*po w i <>ło j c z  
na d rz w ia c h .  C zy  ~W~*«iTinym « '>pVdku 
m ia ło  m ie js c e  za b ó js tw o ,  ozy  U\i sam o  ■ 
b ó js tw o  w y k a ż e  n ie b a w e m  i /o d i t .v c ,  
p ro w a d z o n o  p rz e z  u rz ^ d  ś l o d r z j .  .

T s " t r .  i r n z i i h n  i n i m .

Teatr  ui^jwkł.
Dziś w poniedziałek, dl.i zrzćm ed io* 

botniczych 1 inteligencicitn Teatr Mie ski 
daje kon k u rso w ą  »ztukę Sitłsna  kviedtzy/i- 
sk ie g o  p,t. r Gra Sue* na  c ie le  z f>vną 
Larys  PawińsKa. R v iy s i to w a ł  cyt. Zyg­
m un t N osk  wiki.

W e wtorek p o g o d n a  .kom cdjr  O t to ­
na  E rns ta  p. t. „Kierownik ‘szkoły* z p r .  
Kułakow skim , K<* atkowskiro , łu sz c z y c o m  
i Krzywicką w g ł j * n y c h  roiac.!. Komedj», 
dzięki znakom ite ;  g r ie  n a azeg o  zesp o lą ,  
cieszy się z a s łu io n c m  o o » rd z e n ie m .

Z  S q i d w «

v j s  w  z y s k « ,

(«) S ąd  Okr<;fiowv r o 2 w a i» ł ońog- 
da j  sp raw i)  p rz e c iw k o  80 le tn lo m u  S iu -  
n is ła w o w i C ie ś l in s k ic m u '  * po lic jan to w i,  
o s k a r ż o n e m u  o d o k o n a n io  p r z e s t ę p s tw a  
s łu ż b o w e g o  z c h ę c i  z y s k u  o raz  k o n s z a c h ­
ty  ze  z ło d z ie j» 01'-

Sr,d s k a z a ł  C iep l iń sk ieg o  po  p o z b a ­
w ien iu  p ra w  na  4 l a t a  c iężk ieg o  w ię­
z ien ia .  - .

O  o b r a z ę  u r z ę d u  w o j e k o «  
w r ę g o *

a)  S ą d  O k r ę g o w y  w Ł o d z i  ro»  
w a ż a ł  s p r a w ę  L. K lu k a s a  s  a r t .  154 KK. 
k tó r y  n a p i s a ł  w l iśc ie  d o  k ie .row nic.tw i 
w y d z ia łu  b u d o w n ic tw a  w o js k o w e g o  O  
G Ł , ż e  „w y d z ia ł  b u d o w la n y  w y k o n y w a  
r o b o ty  p o  c z y s to  p a s k a r s k ic h  c e n a c h  I 
t o l e r u j e  p r o t e k c j ą  i h a n d e l  i^Jao iom  
k o s z a r o w e m i  w p o s t a c i  p ro w łz p ,  orsa, 
ie  k o s z t a  r o b ó t ,  p r o w a d z o n y c h  przeł 
w y d z ia ł  b u d o w n ic tw a  w L o d z i  zfcrl 
w y g ó ro w a n e ,  g d y t  d o  w y k o n a n ia  rcfcói 
dochodzą p ro te g o w a n i ,  a w dzialejazy^h 
c z a s a c h  b e z in t e r e s o w n ie  się tago nic 
robi*. Sąd  skazał K luknsa ni. m iasiąc ł
10 dni więzienia, anulująo ka rą  » ««*• 
nestjl.
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R u c h  s p ó ł d z i e l c z y  a  s z k o ł a .

Spółdzie lczość  jest  jedną z tych m e­
tod społecznych, która z pow odzeniem  i 
dobrym i wynikami m oże i pow inna zna­
leźć szerokie zastosow anie  przy n aucza ­
niu  i wychowaniu. C zynnik  społeczno- 
wychowawczy i praktyczny kooperacji wy­
pływa z jej is to ty  i zakresu  dzia łan ia , z 
m om entów  społecznc-etvcznvcb , na k tó ­
rych ruch spółdzielczy się op iera , w resz­
cie m etod o igan izacy jnych  i w ykonaw ­
czych.

Sam a isto ta  r u .h u  spółdzie lczego  i 
zakres  je g o  wpływów sięga d o  wszystkich 
dziedzin życia, nie jest to  in d n a  d o k try ­
na an i tcorjt», a żywy ruch społeczny  
zaś zna jdu je  prak tyczne  zastosow anie  
w spolecznem  iy c iu  codziennem  robo tn l-  
kp, rzem e.Mnika, w łośc jan ina , u rzędnika 
i t. d. pizytctn za rów no  w wieku do jrza­
łym, j.ik m łodocianym , a naw et dz iec in ­
nym. K upno i w ytw arzanie  artykułów  co­
dz ienne j  po trzeby, pom oc w chorobie , 
bezrobociu , w raz ić  n c z Jo ln o śc i  d o  p r a ­
cy, czytelnie, biblioteki, w ydawnictwo 
pia-n i książek, kursy, szkoły, chóry, o r ­
kiestry, teatry, wycieczki, z ,b*wy—-słowem 
wszystko, co s tanow i treść  życia, — m oże 
być, a w w id u  w ypadkach  już  jest  o rg a ­
n izow ane i p row adzoue  ua zasadach  s p ó ł ­
dzielczych.

Tę istotę spo łeczną  kooperacji  E ra c a t  
Polsson  w swej książce .R zeczp o sp o l i ta  
Spółdzielcza" u jm uje  w nas tęp u jący  s p o ­
sób:

.D z ia ła lność  spo łeczna  kooperacji 
jest n ieskończenie  różn o ro d n a ,  a le  bez 
względu na to, czy je s t  ona  kierowana 
przeciwko tuberku łoz ie  lub  a lkoholizm owi, 
czy przynosi korzyść sam ym  członkom  
lub  ogółow i spożywców, czy <:otyc.iy fu n ­
duszów , solidarności,  przezorności nu w y­
padek  choroby, śmierci,  m acierzyństw a, u 
naw et n iezdolności do  pracy lu b  starości,  
czy ma na w idoku  dom y ludowe, koła 
teatra lne, sp o r to w e  lu b  inne, czy op iek u ­
je się dziećm i, zak ładając  wszelkiego r o ­
dzaju  kursy  n au czan ia  dla dz iew cząt i 
chłopców, czy chce koncertem  sprawić 
przyjem ność  i zadow olenie  wszystkim , we 
wszystkich tych wypadkach w działa lności 
jej uw ypukla  się p ierw ias tek  moralny, k tó ­
ry też s a n o w i  istotę, tak  zwanej dziaial- 
t ci społecznej kooperacji* .

Z a jady , na jakich kooperac ja  op ie ra  
się, pos iada ją  również więcej m om entów  
wychowawczych, n iż  zasady  jak ichkolw iek  
iiinych organizacji społecznych. O  ile w 
organizacjach takich, jak  partjo  polityczne, 
? " ią z k i  zawodowe, na p ierw sze m iejsce 
v . , suwa się czynnik  walki, w spó łzaw od­
nictwo, w koopera tyw ach  najw ażnie jszym  
i podstaw ow ym  czy n n ik iem  jest pom oc 
wzajemna, w spółdziałanie , so l idarność .

„K ooperacja  jest  szkolą  so lidarności 
i d latego jeszcze, Źe w ybiega poza ucze­
stn ików ko iperalyw. Nie je s t  lo  so l iJa r -  
noić og ran iczona , zac ieśn ioua  do d ane j  
Ciupy istot ludzkich z pom inięciem  Iud 
w przeciw staw ieniu  do u g ru p o w a ń  innych. 
Solidarność  kastow a lub  par ty jna  poza 
sw oją  użytecznością  często  bywa sp rze­
czna z in teresam i inn>ch z b u r o w ’j k  ludz- 
H :b .  W kooperacji  n igdy  się to nie zd a ­
rza: k3żdy sp ó td z i i lca  z góry  so lidaryzuje  
się z każdym  now ym  tow arzyszem , jest 
on  *ainteresow a«y we wzroście liczby u- 
czcetników, poniew aż korzyści koopera ty ­
wy o tyle b ędą  wlęUsie. o ile członkowie 
L , J ą  liczniejsi i w ierniejsi. To te ż  koo- 
f' racja przedstaw ia  ciekawe, bodaj t e  j - 
d / : . e  połączenie  in teresu  indyw idua lnego  
z in te re se m  zbiorow ym , in teresu  pryw*- 
te c ^ o  z in teresem  pub licznym — inóv?i cy ­
tow any  wyżej autor.

P o w a ż a n ie  w p rak tycznem  życiu co- 
dzienuem  in teresów  jednostk i  z iu te re s -m
o ,'.iu — jes t  d o ik o iu ły m  środkiem  praic- 
!>'• n tg o  w ychow ania  społecznego. . P o l  
wpływem kooperatyw y człowiek sta je  się 
m niej semolubero , a więcej uzdolnionym  
flo przy ; źni i bratęrstTii* m ó w  Edw ard  
Abrdtnt) / j k !.

J k  o. zaniżacie  d o b ro w o ln e  i wolne, 
k o o p e rs iy ^ y  ^aclivwują m aks im um  m U j-  
ł t : i  na v.ouiość 080Ói'.ią i sw o b o d n y  roz­
wój indywidualnoaci, na inic ja tywę i mo- 
ł n o i ć  wprowadzenia w życ.e  dobrych  p o ­
mysłów. J e d n o s tk i  z in icja tywą, jednostk i 
twórcze, znajdują w koopera tyw ie  szero ­
kie i wdzięczna pole pracy, jak o  członko­
wie zsrządu , r tu y .n e d z o rc z e j  lub  praco­
wnicy. Z  istoty zaś k o o p e u c j i  wypływa, 
t e  zalety  i uzdoln ien ia  indy « »dualne nio 
■ą w yzyskane  dla  celów  egois tycznych , a 
działają na  rzecz dob ra  ogólnego , Łtają 

słusznie  w łasuaśc ią  ^ c l e c z n ą .
M etody pracy przy ję te  w koopera ty ­

wach zawierają w s.cbis ću żo  p ierw iast­
ków kształcących i wychowawczych. K oo­

pera tyw a przedew szystk iem  w y m ag a  czyn­
n eg o  w spó łdz ia łan ia  n iety lko  od  zarządów, 
rad  nadzorczych , ale i ogó łn  członków; 
w pła ta  wpisowego i udziału , k u p o w an ie  
w kooperatywie s p o ż y w ió v  lu b  czynna 
w spółdzia łan ie  w koopera tyw ie  wytwór­
ców, u czes tn ic tw o  w zebran iach  ogólnych, 
decyzja  w najw ażnie jszych  i na jżyw otn ie j­
szych sp raw  ¡ch koopera tyw y, w szystko  to 
w ypełnia  każdy  członek koopera tyw y za 
siebie, dodnjm y tu, że  obow iązki te każdy 
członek  spó łdzie ln i p rzy jm uje  na  s ieb ie  
I spe łn ia  je dob row oln ie ,  po d d a jąc  się j e ­
d n o cześn ie  pod  kontro lę  ogó łu  lu b  jego  
wybrańców.

, \V  sp o łeczeń s tw ach  b iu rokra tyczno-  
kap ita lis tycznych , m ówi E dw ard  A bram o- 
wski, rozw iną ł  się typ  człowieka niezdol 
n ; g o  do  sam odz ie lnośc i  i in ic jatywy, typ, 
który  um ie po d leg ać  p rzem ocy, a lbo  z nią 
walczyć rozpaczliwie, a le  k tóry  nie jest  
zdolny ująć s te ru  życia we w łasne  ręce i 
sam  prow adzić  sw oich sp raw  ekonom icz­
nych i ku ltu ra lnych . Ta cena bierności w 
cha rak te rze  ludzkim  jes t  jed n ą  z tych* 
k tó re  na jbardz ie j  p rzeszkadza ją  wytworze­
niu s'.q d e m o k ra c i ’.

K oopera tyw y, pow ołu jąc  jaknsjsze r-  
sze warstwy ludzi d o  p row adzen ia  spraw  
go spodarczych ,  handlow ych i k u l tu ra l ­
nych, rozwija;*) sam odzie lność , n iszczą 
p o d d aó czą  b ie rność ,  a nczą człowieka być 
wolnym  tw órcą  tyc ia* .

Kooperacja , m a jąc  za przedm io t swej 
dz ia ła lnośc i  z a g ad n ien ia  prak tyczne , ży ­
ciowe, uczy m y ś leć  p rak tyczn ie ,  realnie, 
rozwija » zm ysł a d m ln is t racy jn o -o rg an iza -  
cyjny, czego na jczęśc iej  brak  w ychow ań- 
com  szkół przy sy s tem ach  nauczan ia  i 
wychowania teo re tyczno-podręczn ikow ych ,  
szkół zam knię tych  „m urem  chińskim* od 
b ieżących  i najDliźszych zag adn ień  spo łe ­
cznych .

W szkole  kooperac ja  m oża i pow in­
na m ieć  d w o jak ie  zastosow anie: jako  prze­
dm iot nauczan ia  z jednej s trony  i jako 
żywa o rg an izac ja  zas to sow ana  w prakty* 
cznym  c o d z ie n n y m  życiu dzia tw y i m ło­
dzieży.

K ooperac ja ,  jako  przedm iot n au cza ­
nia, m oJe  b j ć  p row adzona  z ró w n y m  po- 

■wodzeniem ua wszystkimi s z c z c b h c h  n a u ­
czania. Różnica po legać  będzie  li tylko 
na  tym, że forma i treść w ykładu będzie 
p rzys to sow ana  do  p jc io m u  słuchaczy: w 
szkole początkow ej będą  to  c iekaw e o p o ­
w iadania  i pog ad an k i ,  do tyczące  p rzed i-  
wszystkiem  życia dzieci, a także dorosłych, 
jak  również życia zw ierzą t  i roślin (przy­
kłady w spó łdzia łan ia)  w w yższych klasach 
szkoły średniej i w szkole wyższej będą  
t e ’wykłady o p a r te  na historii ru c h a  sp ó ł­
dzielczego i jego  podstaw ach  ekonom icz­
no-spo łecznych . -P rzy  w ykładach a ry tm e­
tyki i rachunkow ośc i  (buchalterji)  p rzy ­
kłady z życia koopera tyw  u ro zm aicą  i o- 
iy w ią  te su ch e  przedm ioty  i dadzą  wiele 
p rak tycznych  wiadom ości, po trzebnych  w 
życiu. Kooperacja , jako  p rzedm io t n a u ­
czania  daje  p rak tyczną  wiedzę, a szeroko 
i dobrze  u ję te — przyczynia  s ię  d o  u s ta le ­
nia się pojęć spo łecznych , d o  wytworze­
nia św ia to p o g ląd u  społecznego.

P o n ie w iż  nauczan ie  łączy się zw y­
kle z wychowaniem , z ksz tałceniem  ch a ­
rak teru , a ch a rak te r  najlepiej u rab ia  się 
pr^y czynnym życiu, d la tego  też o b o k  
wykładów z kooperac ji  w życiu szkolnym  
pow inna  m iejsce zn?ieźć sem a o rg an iza ­
cja. Zycie ucznia, życie  w szkole wymaga 
współżycia i współdzia łan ia , n asu w a  d u ­
żo spraw, k tó re  korzystn ie  i z pow odze­
niem  m ogą być  za ła tw iane  ty lko z b io ro ­
wo: z a k u p  podręczników , niŁterjalów p iś ­
m iennych  i pom ocy nsukow ych, p renu -  
m era ta  p isem ek dla dziatwy i m łodzieży 
szkolnej,  przy in te rna tach  u trzym anie  po­
rządku  sypialn i,  sp iżarn i,  kuchni, ł iźn i,  
pralni, ł a d  i po rządek  w sali wykładowej, 
u p iększen ie  tej ia li  ry sunkam i, wycinanka- 
n i , kwiatam i tam, gdzie je s t  og ródek  
szk o ln y — opieka i p raca w o g ró d k u ,  wre- 
Eaeie gry, zabawy, w ycitczki itp., słowem, 
CŁłe Lc-gate i ró ż n o ro d n i  życie dziatwy i 
młodzieży szkolnej da je  okazję do sa m o ­
pom ocy, w spółdzia łan ia ,  sam orządu .

Z am ias t  regu lam inów , in it iudcji ,  n a ­
kazów, dyżurnych , dozorców, narzucanych  
z póry, m am y tu  żyw e organizacje, o p a r­
te  ua  sam o p o m o cy  i w spółdzia łaniu , gdzie 
f i m a  dzi»ł wj< i m łodzież w poczuciu  ła­
du, obow iązku, a w najgorszym  razie pod 
nacisk iem  opinj?, dyscyp liny  o rg a n iz a c y j­
n e ; ,— będzie  ii- ;  s tosow ała  do  po trzeb  ży­
d a  g rom adzk iego .  Dziatwa, młodzież, nau- 
cz a a a  i w ychow yw ana przy łych m e to ­
dach ,  n ie  będzie bezm yślna , bierna, be«- 
kry tyczn i w o b e c  ro ln y c h  zagadn ień  z Ja- 
Jcienu się sp o ty k a  w ¿yciu, przeciwnie:

wyrobi się na sam odzie ln ie  m yślących o- 
bywaieli, na  ludzi zdolnych  d o  w spó łp ra ­
cy i w spółżycia  obyw ate lsk iego .

Dla now o-odbudow ujące j  się re p u -  
b l lkańsko-dem okra tyczne j  n iepodległej P o l­
ski, przy bog a to  rozw iniętym  i c iągle  n a ­
p rzód  po s tęp u jący m  życiu zrzeszeniowym, 
m o m en t  w ychow an ia  społeczno-obywatel>  
sk iego  jest  na jw ażnie jszym , a n ieoboję­
tny  jest rów nież p rogram  i system  n a u ­
czania. Zarów no  w w ychow aniu  ja k  i n a u ­
czaniu  m uszą  być u w zg lędn ione  nowe po­
trzeby, o  ile szkoła ma odpo w iad ać  swoim  
zadan iom  —  przygotow ania  do  życia m ło­
dego  pokolenia , w ychow ania  obyw atela . Ze 
zm ianą  form życ ia  spo łeczno-po li tycznego  
m usi ulec zm ianom  p rogram  i system  
nauczan ia  i w ychow ania .

K ooperacja ,  jako  wyrazicie lka jed ­
nego  z wielkich w spółczesnych ruchów  
społecznych, m ających  szerokie  widoki 
rozwoju, a je d n o c z e śn ie  posiada jąca  tak 
w ie li  m o m e n tó w  spo łeczno  • wychowaw­
czych ,— pow inna  za jąć  n a leży te  m ie jsce  w 
nauczan iu  i w ychow aniu . D o tego  pow in­
ni się przyczynić  w m iarę  swoich sił w szy­
scy św iadom i koopera tyśc i ,  pedagodzy  i 
wychowawcy.

Kasy chorych.
W niedzielę 25 w rześnia  odby ły  się 

w W arszaw ie  p ierw sze  w K ongresów ce  
wybory do  s to łecznej Kasy chorych. N ie­
s te ty , ta  tyle  pożyteczna, b ędąca  je d n ą  z 
na jpow ażn ie jszych  zdobyczy  walczącej k la­
sy  r-Mcnjącej —  placów ka h u m a n i ta rn o -  
społeczna  jest jeszcze  mało s p o p u la ry z o ­
w ana  w śród  m as  p racu jących . Nic też dzi­
wnego, że do łączyw szy do  teg o  a labą  ag i­
tację i p ro p a g a n d ę  ze s t ro n y  polsk ich  
s tronn ic tw  ro b o tn iczy ch — wybory do war­
szawskiej Kasy chorych  dały  wyniki bar­
dzo sm u tn e .  Zaledwie m ała gars tka  lu d ­
ności po lsk ie j  s tanę ła  do  urn  wyborczych. 
N atom ias t  m asy  żydow skie ,  które  sta le  ko­
rzystają  z bezp ła tne j  pom ocy le k a rsk ie j— 
i wśród których idea kasy chorych je s t  
aż nad to  rozp o w szech n io n ą— poszły  ławą 
do  wyborów. W ykorzysta li  to  kom uniśc i 
i, wystawiwszy kilka list kandyda tów , p rze ­
prowadzili  w dn iu  w yborów  21 sw ych  
kandydatów . Sami żydzi przeprowadzili  4; 
N P R — 6, P P S - 1 7 ,  Cii.— 12.

O czywiście —  taki wynik wyborów, 
d3jący bezw zględną  m onopolizację  żydom , 
dzięki przypadkow i ty iko i licznym n ie ­
ścisłości >m i nadużyc iom  w y b o rczy m — nie 
m ógł zadow olić  ogó łu  polskiego.

P ow sta ła  6kutkietn  2byt m ałego  u- 
św iadom ien ia  o dane j  k w e s t j i—a b s ty n e n ­
cja m as  polskich w czas ie  w yborów  do  
k?sy  chorych , s tworzyła  pozór „wzn:o:riie* 
nia* (I) się wpływów kom unis tycznych  i 
w sk u tk ach  odd a łab y  kasę  p o d  bezwzglę­
d n y  zarząd k o m u n i ' ty czn o -ży d o w sk i ,  k tó ­
ry użyłby na ty  h miast kasy  jako  obsze r­
nego  i w ym arzonego  pola do  pracy ag i ta ­
cyjnej.

N j  całe  szęzęście pozosta li  —  poza 
k o m u n is ta m i  i’ ży d am i— członkow ie  zarzą­
d u  Kasy chorych w W arszaw ie na  pierw- 
sz«m zebraniu  ogó lnem  przeforsowali 
n cbwalę, un iew ażn ia jącą  w ybory p o p rz e ­
dn ie  i n aznacza jącą  te rm in  now ych  w y b o ­
rów na 30 b. m.

Za uchw alą  tą g łosow ali  NPR, Cłi-D. 
i PPS. P r z e c i e — oczyw iście  kom uniśc i i 
¿ydz*. P rzem ysłow cy , k tó r .c h  w sk ład  z s ­
rządu  wchodzi 30, w strzym U i s !ę o d  gło­
sowania. W ybory  p racodaw ców  u z n a n o  za 
ważne.

30 października zatem w stolicy od* 
bidzie si i nowy wybór 60 dełega ó-v pra­
cowniczych do zarządu Kasy chorych  m. 
stoi. Warszawy.

W ybory w arszaw sk ie  w ykazały , że 
konieczną  jes t  w Po lsce  szeroka  akcja w 
kie runku  u św iadom ien ia  jaknajszerszego  
ogó łu  p ra :ow niczego  o is tocie  i idei K^sy 
chorych. W ą tp ić  nie na leży  je d n a k ie ,  iż 
październ ikow e wybory do Kasy chorych  
w Warszawie i późnie jsze  w Łodzi, wyka- 

już o wiele większe z rozum ienie  i z a in ­
teresowanie , r.iż to  m iało  m ie jsce  d o ty ch ­
czas. T roskę  o to  pozostaw ić  należy dzia­
łaczom  robotn iczym  i cz łonkom  za rząd ó w  
związków zaw odow ych, którzy na k a ż d jm  
k ro k u  w inui t łum aczyć robo to tkom  zn a ­
czenie Kas chorych,

*

W  Łodzi Kasa cho rych  pozosł*ja  w 
fazie o rganizacji .  D okonyw a się  obecnie  
uzupe łn ien ie  persone lu  lekarsk iego  i b iu ­
ra Kasy. W'ybory przew idyw ane są  na 
wiosnę roku przyszłego.

, *

W Z ag łęb iu  D ąbrow sk iem  wybory 
odby ły  »ię w n iedzie lę  ubiegłą. I ła ta j  
t  up raw nionych  d o  g ło so w an ia  10.000 —

nie  w szyscy poszli d o  u rn  w yborczych. 
Rezulta ty w yborów  nie  są  jeszcze wia­
dome.

J .  K. W -ski.

S p r a w y  r o b o t n i c z e
Z e  Z w i ą z k u  2 c w o s ] e w e q o  R o b o «  
t n i k ó w  i  R a b a U e s  " r z e n t .  W l ó *  

k n i s t e g o  „ P r a c a “ vj Z g i a r z u .

D nia  29 września r. b odby ło  się 
we w łasnym  lokalu przy u!, gan. D ąbrow ­
sk iego  walne zab ran ie  Pol. Zw iązku  Ziw. 
R obotn ików  i Robotn ic  Przeroys'ti  W łó ­
kn is tego  „Praca*. O becnych  b y ła  około 
200 członków. Na pr?2v o in lc z ą c e g o  z e ­
b ran ia  pow ołano  ob. O ie*ska  F e lik sa ,  na 
a sesorów  ob. Kow alsk iego  Romana i Boł- 
dowicza Leopolda, na s ek re ta rza  ob. O l­
czaka  W incentego.

Z ebran ie  zagaił prezes Zw. „P rąc i*  
ob. Czaplińsk i I^ n ic y ,  poczem  ob. Olczak 
W incen ty  odczytał p ro tokó ł o s ta tn ieg o  po­
siedzenia.

P re z e s  Związku „Praca* ob. C i e ­
p liński Ignacy zdał spraw ozdan ie  z dzia­
ła lności Związku za  rok ubiegły. Kasj*r 
Związku „Praca* ob. Teske, w sp raw o ­
zdaniu  kasow em  stwierdził, że kasa  Związ­
ku do dn ia  12-go s ierpnia  1921 roku, po 
sp raw dzen iu  przez Kom isję  Rewizyjną w y­
kazała  36,207 mk. 68 fen. Spraw ozdan ie  
kasow e zosta ło  po  dyskusji ,  w k tóre j wy­
ja śn ie ń  udzielał ob. C zaplińsk i,  przez ze­
b ran ie  przyjęte. N as tęp n ie  przys tąp iono  
do  w yborów  now ego zarządu. W ybrani 
zostali: M ichał T eska , Pe łikan t  Józef, Ko­
walski Jan ,  Roźniata S tanisław , Sicińaki 
Jó  ef, C zap l iń sk i  Ignacy, M arczak  Jan ,  
O lczak  Feliks, Brzeziński Józef, N  m a ­
kowski F ranciszek , M ilczarek Antonf, 
Łaszczewski Antoni i N iew iadom ski Ale­
ksander.  D o Komisji Rewizyjnej weszli 
ob. O lczak  W incenty ,  Kowalski Roman, 
Żywiecki Józef, Skow roński Adam i B d d  
A ntoni. Do Komisji Rozjemczej weszli: 
G azew ski Adam , W ieczorek  F e lik s  1 Sza­
l iński Jan .

Spraw ę podn ies ien ia  w pisow ego  i 
sk ładek  m iesięcznych  referował k ierow nik  
Kowalski. Po dyskusji  uchw alono  podnieść  
sk ładki m iesięczne z 20 na 40 m k , po­
cząwszy od  1 październ ika  r. b., a w piso­
we z 40 na 100 mk.

W wolnych wnioskach poruszano  
ró ż n e  spraw y lok ilne ,  m iędzy innem i kw e­
stię c tegałow aG ;a  cenn ików  płacy z dnia
12 września 1921 roku (t. j. 30 procent)  
i ze stycznia  1920 roku. K ierownik K o­
walski wym enił fabryki, w których płaiA 
są już  w myśl tych cenn ików  u re g u lo w a ­
ne i te, k tóre  do ty ch czas  w zdraga ją  się 
podn ieść  zarobki. W końcu poruszył s p r a ­
wę n ie reg u la rn eg o  w płacania  sk ładek  mie­
sięcznych  przez niek?ó ych członków. W 
dyskusji  n ad  tą sp raw ą zabierali gło3 ob. 
Czaplińsk i i Pc iikant.

\

Skrzynka da listów.
Szanowny Panio Redaktorze!
Uprzejmie proszę o umieszczenie w 

poczytnom piśm ie Paóskiem  poniższych 
słów kilku.

P o  o p ró żn ien iu  stanowiska dyrekto­
ra plantacyj m ie j s k ic h  po p. C is i ld e w i -  
czu , ro z p is a ł  Magistrat łódzki konkurs 
na to s ta n o w isk o .

Po wielu dobatach i zasięgnięciu 
opinji prezesa miejscowego Związku 
Ogrodników, została uznana_za na jpo ­
ważniejszą kandyda tu ra  jednego z fa­
chowców, z a jm u ją c e g o  poważna 
wisko u rz ę d o w o .  W  rezultacie tego, dnt*
18 sierpnia r. b. wice-prez Dr. ¿ tup- 
nicki pisemnie poprosił kandydata  io  
M agistratu, a oznajmiając m u , '  żo kan ­
dydatura  jego została u?.naną zr, najpo« 
ważniejszą, zapytał od jakiego ozasu 
mógłby kandydat wspomniano stanowi­
sko objąć i t. d.

Na zasadzie tej rozmowy, kandyost 
wniósł prośbę do swych władz o uwol­
nienie go z obowiązków z dniem l  paź­
dziernika, opróżniając rewnocześnio rzą­
dowe mieszkanie.

Gdy zaś w  początkach w rz e śn ia  
zaszedł do prezydenta K żew sk iego , b y  
u p e w n ić  s ię  Co do  s ta n o w isk a ,  p r e z y d o n t  
p o  długiej rozm ow ie ,  na z a p y ta n ie  k a n ­
d y d a ta ,  c z y  m o że  b y ć  p e w n y m  co do 
posady, gdyż w p rz e c iw n y m  ra z ie  m ó g ł ­
b y  jeszczo p ro ś b ę  o zw o ln ien ie  co tnąc ,  
o d rzek ł: „w k a ż d y m  ra z ie  p ro sz ę  p o d a ­
n ia  o z w o ln ien ie  n ie  cofać". W  d n iu  
17 w rz e śn ia  r. b. p o p ro sz o n o  te le fo n ic z ­
nie kandydata do gabinetu p m .  tUew- 
sk ieg o ,  g d z ie  j e s z c z e  r a i  om&wlan#
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fp raw g  ja k o b y  ostatecznie, gdzie  zjaw ił 
Bi*j i p. dr. S tuon ick i  i razem  z p r e z y ­
dentom  w j^ a r i l .  zdanie, żo uw nża ją  
k a n d y d a tu rę  za n a | ;>  (» iiżuiejsaą i i,o w 
drii '2 2079 zos tan ie  o n . za tw ierdzona . 
T j m c u i c m  24 uh. m. r w u  l is t  po- 
t w i e r i ( ł  }■•'. lecz po
połuduiu , li t «w/nlęto', h za tw ie rd za jąc  
irr.cj;* lund.ydata , k tó ry  był zaw sze n a  
•itffatnicra m iejscu , alo za to j e s t  p o d o b ­
no k rew n y m  czy  p rzy jac io łom  radnego  
H adiana.

C ie k a w ą  jest r z e c z ą ,  po co ty lo­
k ro tn ie  f a ty g o w a n o  o w ego  pierwszego 
n ie sz c z ę ś l iw e g o  k a n d y d a t a  do gabinetu 
inenerów łó d zk ieg o  Magistratu. Przecież 
kwalifikacje kandydatów rozpatvywnne 
były kilkakrotnie, więc niemożliwe jest, 
by się w ostatniej chwili zmieniły.

Umawiał się najpiorwr p. Stupnicki, 
później p. Rftewski, a później ni stąd ni 
zowąd zwrócili się odrazu vr inną stro­
nę. Za to radny Badian chwali się

publicznie, że pomimo w szystkiego spra­
wę wygrał.
fcU ^ o k rzy w d zo n y  moralnie i materjal- 
nie tak długiem zwodzeniem kandydat 
niema zamiaru ufaó dalszym obiecan­
kom pana prezydenta z dnia 28/9 co do 
oddania mu wykonania planu parku lu ­
dowego przy ul. Konstantynowskiej oraz 
ogrodów szkolnych i robotniczych, gdyż 
to jest „znowu rzecz konkursu“, który 
moZe pójść tą samą tajemniczą drogą. 
Krzywdę m u  wyrządzoną kandydat

mógłby wynagrodzić sobio do pewneg# 
stopnia jedynie w sposób zapoczątkowa­
ny w Magistracie łódzkim przez p. tftup- 
nickiego... Lepiej jednak niech opisany 
postępek Magistratu osądzi zdrowa o- 
pinja publiczna.

M. R ozdo lsk i .

■ '
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Dziś
■ W i o l l Ł i  s e n s a c y j n y  p r o g r a m  !  ! 
„W labiryncie Nowego Yorku“. Stowarzyszenie Czarnej Pięści.

S e r j a  5 » t a  P . t .

D r a m a t d e io k ly w n y  w  G -ciu  a l i ta c h .
«

Początek o godz. 5-oj, w soboty o 3-ej, w niedzielę o 2-ej.

*  Naczelny Le k a rz Kasy Chorych ę

Dr. HepryH Kłuszypgki f
przeniósł się z Cieszyna do Lodzi |?

ul. K3 i s z a  JVs 5 5 ,
li) i przyjmuje od  5 — 6 i p ó ł  wiecz. w ch o ro b ach  _l!W 
:AS ’ wewnętrznych i i obiecych. :J | '

*EULZjm*4tii*Ejnn i r w c  ‘jassnaxaÆmmgixni
m r i T i

szkolne
i w s z e l k i e  n n ł c r j a l y  p i ń m i e n n o  d l a  u c z ą ­
c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y  po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .  Ko- 
ûperutywum i instytucjom społecznym specjalny raba t ,  p o le c a

m l  Przełazu 8,
B B S  *32ifl2S3D!£EfS

m

DRUKARNIA AKCYDENSOWA |3 Ł ^ ia ia ^ M g a K »

P R A C ^ (t L ^ “ 8'

m u s u

U .  L u k s e » § 3 e s * g y Ł ó d ź
P i o t r k o w s k a  3 1 . 3056—10

WW dniu 11 października r .  b. o godz. 7-ej 
wiecz. w sali Stowarzyszenia Handlowców 
Polskich p r z y  ulicy Piotrkowskiej JSS 1 0 8 ,  

odbędzie się

członków Stowarzyszenia Y/spółdzielczego 
„Handlowiec Polski“

■ ■ « s t ę p u j ą c y m  p o r a q d k l « m  d z i e n n y m i
1) Prreksztaloenle kooperatywy na Spótt* a ogr. odp.
2 ) W o ln e  w n lo a k l.

Zebranie, jako zwułana w drugim terminie, będzie 
prawomocne bez wzglądu na ilo ió  obecnych członków.!

2119—3 ZARZĄD.

PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY D R U K A R S K I E  np.

R A C H U N K I. B L A N K IE T Y , 
C Y R K U L A R Z E. K W IT A R JU S Z E , 
A F IS Z E , P R O G R A M Y  l t . p.

DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA­
NIZACJI ROBOTNICZYCH :: :: 
Z N A C Z N E  U S T Ę P S T W A .

mm® m m m m m m

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H. PRUSS
145. Piotrkowska 143* 

g | T  D l *  k l a s y  r a b a t n i o z a j .
Z a  p l a m k o w a n i «  o r u  w p r a w i a n i a  z ę b ó w  

o p l a t a  p o d ł u g  t a k e y .

Ï7

—■s

Powrócił 
D r. L . P R Y B U LS K I

Choroby skórne, włosów w»no- 
ryczno, m o o ïo p tc io w e  ( s ł e m o e  

p łc . )  od 9 — 1 [ 5— 3 od  4 — 5 
d l a  P a ń -  

z a w a d z k a  H L

Cüoroïç s f e  I gprjcrne
D r . L E W K O W I C Zt .->■*« »

KonełaHłjfnon^hii IX
<>d 9 — 1 1 od fi — wlec*. 

Panie od 0 — ii po poł.
m m

Ogłoszenia tł obne4
A. A. A. Kupują
ny, fulra, ¿arderob:, blelhnt, tii«« 
sayn.y do sycia. Uac« najlepiej. 
Łaźnłk, b a L c d y k U  M ra. 13. 
> trier._______________ S251—i 3

K r m i i i a  ? eble*lY M .J J U j t^  d y Wjjn y > b ie l im y .
( j ła c ę  m j l e p i c t ,  W a jn r a jc h ,  D tn C ' 
f.y k ta  19. w  s k I c p l e . ___ UV U — 1 &

K ordiiń tk i Maciej zagubił p jn -  
port polaki, wydaay w J1 o-

dzL_________________________ 332J- -8

Szprychy dębowe
s u c h e  w l* o i, n a d t s i ł y .  Praaflic* 
k a fo k a  <1. 3316- S

Ubrania, Obuwie
P a lt»  m ^ jk ie , I d i l t o n "
ne, bleltena e i» p ł» , IWCalty. c |i* -  
atki, p o ń c io e h y , r q k * w ic z k t .  To*
w*«y -wełnltne. pdtwełnlane, ty­
k i poiciłlowe f płótna n*jtaa t| 
polec» chr*ełeljsńsltl „ J n r m n c li  

n|. plotrkowsks 44̂  
piorwire piętro.
UWAGA: u b ra n ia  a a  i tm ó w ie n l*  

W ła s n a  p ra c o w o  a. 
f r / . y ) e / d n y c h  p ro a ira y  zw le- 

d z lć  n a *ii\ h a r to w n ię .  8 3 i7 — 28

Wa r .z a w a k i  M a je r  aag u b i>  k a r ­
t ę  p ^ w o ta r .la ,  t r y d a n ą  p '¿ e l

P . K. V. w  Ł o d il,_________8 3 3 V - t t

v y iU o w » k a  M a r ja n n a  z a g n a ł a  
d o w ó d  o s o b ia ly ,  w y d a u r  v  

Ł o d z i._____________________ 3 y i 6 - 3

w m s w N
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